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W y c h o d z i  w Krakowie

Codziennie o godzinie 8 '/„ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.
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P ie n ią d z e  p rz e sy ła ją  się franco  p o c z tą  w p r o s t  do BIÓRA 
e x p e d y c y i  c z a s u  w yraziw szy  n a  k o p e rc ie :  „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "
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OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY J  , U- 1 •
DONIESIENIA l i te ra c k ie , k s ię g a rsk ie  I f o  g °  J " ‘ , 

ro ln icze  itp . ’ h a n d l° ™  , p rzem ysłow e

UWIADOMIENIA ty c z ą c e  się  sp rzed aży , k u p n a ,  dzierżaw itp . 
Z a  o p ł a t ą

od  w iersza  p e ty to w eg o  za  je d n o ra z o w e  u m ieszczen ie  p o  s  g r  
n as tęp n e  po  3 g ro sze  z d o p ła tą  10  k ra jc a ró w  za  k a ż d ą  
p u b lik a c y ą  n a  s tęp e l rządow y .

L i s t y
nie/rankow ant nieprzyjm ują s i ( , w y jąw szy  od  sta ły c h  lub  

zn an y ch  ko respo n d en tó w .

N u m e r po jedynczy  k o sz tu je  1 0  g ro szy .

Na mocy artykułu 16go prawa drukowego we­
zwani jesteśmy do umieszczenia następującego ar­
tykułu :

Odpowiedź
Korespondentowi z nad brzegów  S k a w y  w Numerach 
<*85, 2 8 6 ,  2 8 8  i 2 9 6  Dziennika Czas  pismo N asze  
Spraw y  krytykującem u.

K ry tyka  bezimienna, n ieprzekonyw ająca  dowodami 
nie do 'przedmiotu, lecz d a  osoby pociskami i w y b ie ­
gami napełn iona, na odpowiedź w cale nie zas ługu je .  
Jedna  tylko chęć i powinność odkrycia  fa łszó w , któ­
rymi mię chciano oczernić przed w ła d z ą  i rodakami, 
sk łan ia  mię do napisania takow ej.

W yjaśn ijm y  najprzód przedmiot sprawy7. Nieidzie 
tu w cale  o socyalizm i ubliżanie szlachcie, ale z a ło ­
żeniem i celem pisma mego było  dow ieść ,  ze  nie 
ua usposobieniu jednej k lassy, ale ca łego  narodu z a ­
leży p rzy sz ło ść  sp o łeczeńs tw a .

P rz e c iv k o  oczyw istej  jasności tego za łożen ia ,  nie 
śm iał a naw e t  nie m ógł kry tyk  mój w'prost w ystąp ić ,  
idzie w ięc  tylko o uboczne zarzu ty , któremi usiłuje, 
dowiedzioną mu p raw d ę  zasłonić .

Zacznijm y od socyalizmu. Nie mogąc poniżyć mo­
ich dążności, t rzeba  mi by ło  przyp isać  cu d ze ,  jest 
to w yb ieg  bardzo pospolity, który nikogo, a lem bar­
dziej' w ła d z y ,  u w ie ś ć  nie zdo ła .  C a łe  me pismo je s t  
wym ierzone prueciw socyalizmowi, a zachowanie się 
mo e w latach 1 8 4 6  i 1 8 4 8 ,  ja w n ie  przekonyw a, 
że  nigdy socyalis tą  nie byłem. Jes tem  stronnikiem 
szczęśc ia  w szystk ich  ale uczucie to jest p raw e ,  sam 
kry tyk  p rz y z n a ł  mi na w s tęp ie ,  ie  w piśmie mojem  
szanow ałem  w ła d zę , religią , prawo , własność i 
rodzinę , czegóż  więcej m ze ż ąd ać  odemnie, s p rz e ­
ciwia się zatem i zap rzecza  sam s. bie, a mniema, że  
może t ądz ić  o euuzem przekonania .

Dla oczernienia mię przed  sz la c h tą ,  korespondent 
s  nad Skatcy (? )  sz tucznie jszych  na umie u ż y ł  spo­
sobów. N ajprzód  za rzu ty  wym ierzone przeciw ko 
części, o d w r ó c i ł  na p rzeciw  ca łośc i ,  pow iedziaw szy  
krótko że na c a ła  pow sta łem  szlachtę . Czyliż po- 
ś vfec*iacei się sz lach ty , w szędz ie  i z a w sz e  me od-
S f i V  9. 97,' 99, 49, M  i 59)
ł i rn  że więcej jak  w szędzie ,  pośw ięca się dla ogo- 
łu  i' jest w tym w zględzie  dla nas w szystkich  p r z y ­
kładem . Czyliż i i e  w y raz i łem  s ię ,  że męstwem 
swojem z a s ła n ia ła  E u ro p ę ( s t r .  1 ) ,  ze ta szlach ta , k tó ­
ra  z a s ło n i ła  swoim ramieniem cyw il izacy ą ,  m usia ła  
mieć serce  g o d n e  i zdolne do każdego poświęcenia  
( s t r .  2 ) .  Ż e  oprócz rodowego szl tchect.wa, o k aza ła  
w ielkością pośw ięcen ia ,  prawdziwe. Z e  kiedyśmy 
innych w yprzedzili  w n au k a c h ,  l i teraturze i ludzko­
ści, niebyliśmy ostatniemi ( 2 )  czyliż nie uniew innia-

CIĘŚĆ ŁiTEMGKO-ARTISTYCm.
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pewnego Wirtuoza w Iowt*j Zelantlyi
przez Berlioza.

łem , kiedy na to z a s łu g iw a ła  naw et b łędów  dawnej 
szlachty, powszechnym naó w czas  zwyczajem  (2) zepsu ­
cia i upadku, ob łudą  przyb iera jąca  pozór re lig ii,  j a k a
s ię d o n a s  w c isn ę ła z a p an o w a n ia  W azów. Czyliż w naj­
gorszych naw et czasach  n iepow iedziałem , że się j e ­
szcze o d zy w a ły  g ło sy  A ndrzejów  Zam ojskich, Igna­
cychPotockich, S  aszycow  ( 8 ) ,  Jak iem  więc prawem  
pow iada moj ry y , ,e miałem zamknięte oczy na z a ­
s ług i tej p rzesz łości i teraźn ie jsze j szlachty; że  spo­
tw arzy łem  tę przesz, osć będąc iciernem echem Z e -  
dlitzów  Ko A toto, których naw et p ism , nigdy nie 
czy ta łem  ■ )• Niec imałem być a n j  p o tw arcą  ani po- 
chlebcą ale spraw iedliw ym . Nie z b y w a  nam jeszcze  na 
zaletach , 81ll w y jaw ien ia  w ad  naszych  oba­
wiać mogli. Udi a em < awnej j teraźnie jsze j szlachcie 
co jej należy, ale me ta iłem  jej b łędów . P ros te  po­
chlebstwo nie popraw ia  ale u tw ierdza  w p rzy w arach ,  
nie życzy  dobrze rodakom aje so j,je) takie pochleb­
stwo nie było i nie będzie moim celem. W yliczyłem  
zalety, w ytknąłem  w ad y  i podpisałem  ni >je zdanie 
otwarcie.

Mój kry tyk  postąp ił  sobie całk iem  przeciwnie. B ez­
im ienny  za rzuca  najprzód otwarcie występującemu  
jakoby n iezna ł p raw dziw ego  poświęcenia dla kraju;

a później Grecyi, gdzie  c a ła  ludność by ła  prze ję ta  je 
dnem uczuciem. Następnie  Iłóuiaczy przeciwnie mo­
j e  s ło w a .  S łu żen ie  szlach ty  możniejszym które 
p rzedstaw iłem  jako  ro n iżen ie ,  w ys taw ia  jako  ubli­
żenie gościnności (?) i o tw artości c a łe j  szlachty . 
N itdosć  natem , w yjmuje kiika s łó w  z ca łego  okresu: 
„ w a sz a  r«la s  ę t i c u d a ia ,  me M ażecie jej s taw iać  za 
p rz y k ła d ,  ustąpcie  d rug  ni to je s t  lu d ow i*  i p o w ia d a  
że  ja  to mówię do szlachty . N ad a w sz y  memu z d a ­
niu takie z n a c z e n ie  w p a d a  w  u n ie s ie n ie ,  każe się 
szlachcie galicyjskiej z  kra ju  wynosić. Czytelniku 
p rzecz ) t» j  te" " k res  i osąUz czy  mówię do szlachty , 
czy do p rz e sz ło śc i ,  żeby u s tąp i ła  p rzysz ło śc i  ludu 
( s t r .  4 2  i 1 3 ) .  Dalej pan korespondent z  nad brze­
gów Skaw y (?'), każe  brać  szlachcie sukm any , jak 
gdyby nie c z y ta ł  w y raźnych  s łów  moich ( s t r .  2 6 ) ,  
że ^nie brak powierzchownego w y k sz ta łc e n ia  ludu, 
którego my jes teśm y przyc«yną> zos taw ia jąc  go do­
tąd w nędzy, p rzyb rać  nam należy ale zalety  jego 
duszy , bo znamy to bardzo , ^e ,P° przyjśc iu  do by­
tu, w y k sz ta łcen ie  jest celem każdego narodu i miarą 
jego postępu, zbliżyć się h»9 do •“ óu możemy, b ę ­
dąc jego bhźniem w Chrystusie, pom agając mu, wcelu

*) o  M osbachu  n ic  n ie  w spom inam  , 

n ig d y  n ie  p isa ł.

gdyż przeciw Polsce

Wincenty Wallace, urodzony około 1816 r. v; Irlandyi, 
zasłynął z początku jako znakomity skrzypek, zbierając 
obfite żniwo powodzeń w Londynie i w angielskich osa­
dach w Indyach i Australii. Później porzucił skrzypce i 
poświęcił się kompozycyi, oraz grze na fortepianie, w któ­
rej niebawem doszedł wielkiej doskonałośći. W ekscen­
trycznym tym artyście, pod grubą warstwą angielskiej 
flegmy znajdowałem odwagę i gwałtowność atnerykanina. 
Nieraz bywało w Londynie, przepędziliśmy z sobą dłu­
gie noce przy ponczu; on opowiadał dziwne swoje przy­
gody a i n s ł u c h a ł e m ciekawie: jak różne piękności po­
rywał, w pojedynku « g h d « l  niejednego przeciwnika i 
jak prawie pół roku w dzikiego się bawił między dziki­
mi. Ostatni ten ustęp *e swego życia opowiedział m, ze

zwykłą sobie flegmą w nastg j f L  Wallce zwykł ma-d^  a ra, k
Ja k '"7 ParyŻan ,  !  Tsvdn^i gdy znajomy mi wracam z Rouen — „byłem w by0 J’ ® j ,  J J

komendant pewnej angielskiej fregaty, Y ipdnóm
pomoście spotkałem, zrobił mi propozycyą ę y j  1

a drugiem cygarem, czybym mu niemógł do Nowej Zelam
dyi towarzyszyć.

— A Wacpanże co t a m  masz robie?
—  Chciałbym skarcić m ie s zk am  ow zatoki T aw aii-Pu-  

namu— odpowiedział—  plemię to bowiem najdziksze ze 
wszystkich plemion Nowej Zel«nay* <jo tego stopnia roz­
zuchwaliło się w roku p r z e s z ł y m ,  ze zrabowawszy sta­
tek jeden wysłany na połów wielorybów, na domiar, zja­
dło całą załogę. Jedź Wpan 7'°. ,n,l9 > najwięcej 600 mil 
mamy drogi przed sobą, a ubawimy się wybornie.

— Najchętniej — odpowiedziałem. Kiedyż odpłyniemy ?
— Jutro rano.
—  Zgoda! Więc jadę. .
Nazajutrz okręt nasz wypłyń*p na Pe»ne morze, i odtąd 

rączo pruliśmy fale Oceanu. n *ybywszy na wysokość 
Nowej Zelandyi, komendant frega y rozkazał rozwinięte- 
mi żaglami zmierzać do ponii0,llolleJ zatoki, a przytem 
dać powierzchowny nieład na**emu okrętowi; jakoż kilka 
żagli rozdarto, parę ?ei złamano, pozatykano strzelnice, 
cofniono działa, a trzy czwarte części żołnierzy morskich 
pod pomost ukryto; siowem fr08ata miała grać rolę bu­
rzą skołatanej nawy, niebędącęj w stanie utrzymać się na 
morzu. — Skoro tylko wyspiarz0 postrzegli nas, ze zwy­
kłą sobie podejrzliwością, zachowali njjjy j ()ść obo­
jętnie. Lecz zaledwo przekonali s ię , i e na pokładzie nie- 
widać było więcej jak kilkunastu ludzi, zakrawających 
bardziej na nieszczęśliwych rozbitków niż groźnych nie­
przyjaciół, natychmiast pochwycili za oręż, wsiedli na 
pirogi i ze wszystkich zakątków pobrzeia pędem puścili 
się ku nam. Jeszcze w życiu mojem tyle na raz niewi-

jego w y k sz ta łcen ia  naszą  nauką  i zamożnością." Oto 
moje s ło w a ;  brak p raw d z iw y ch  dow odów , p rzym u­
sza  k ry tyka  do takich w ybiegów, które podnoszą 
w arto ść  mojego pisma. I  taki kry tyk  ujmuje się  za  
sz lach tą .  S z lach ta  nasza, p raw dziw ie  szlachetna, któ­
rej oddałem  sp raw ied liw ość  ( s t r .  2 7 )  n iepotrzebuje  
niczyjej opieki a tern bardziej mojego krytyka. S z la ­
chcie zaś której w a d y  w yliczy łem  w mera piśmie, 
nie pomogą fa łs z y w e  dowody ani wym ierzone na innie 
pociski wyoiegi i s zy d e rs tw a ,  lecz jedyn ie  tylko w ł a ­
sna  popraw a. W  czem kry tyk  mój, który się  za  nią 
ujmuje, a zatem poczuw a się, że  je j  wady podziela , 
najlepiejby zrobił ,  żeby  sam z o s ta ł  p rzy k ład em , n ie -  
u ż y w a ł  w ybiegów  dla oczernienia b liźniego, podpi­
syw a ł się otwarcie kiedy z  żółcią powstaje na nie u- 
krywajaćego się pisarza. Bo p raw d z iw a  sz la c h ta  
nasza  d aw n a  i te raźn ie jsza ,  nie z ukrycia ,  w y b ie g a ­
mi i szyders tw em , ale jaw n ie  i otwarcie w pismach 
swoich u jm ow ała  się za  sobą  i w  szlachetnej s p r a ­
wie nieszlachetnej niepotrzebuje  obrony .

Po tygodniowem m ilczen iu , rozpoczyna  p rzec iw nik  
da lszą  kry tykę  t łum acząc  p r z e r w ę ,  s łab o śc ią  na szum  
w głowie. Rzecz  bardzo j a s n a ,  sami to widzimy że 
po tylu w ybiegach  głowa najm ocniej ucierpiała. 
W skutek  tego zapom nia ł  o przedmiocie, pow sta je  
w ięc  na mój Dom i Talary , w szak że  więcej s ą  ci 
poża ło w an ia  g o d n i  co tracą domy i ta lary , j a k  ci 
co p racą  do nich p rzychodzą . Następnie  z irzuca  mi 
w rodzoną an typa tyą  do kup iec tw a niemieckiego w  K r a ­
kowie. Jakim i jestem  p rze ję ty  uczuciami dla kup ie­
c tw a ,  k tóreby nic przywilejami lecz p racą  i p rzem y­
słem  było  podporą  m ias ta ,  dow iodłem  pow sta jąc  na 
w ad y  tej sz lach ty  która się w stydzi handlu i p rz e ­
m ysłu  ( 3 1 ) .  Z dan ie  moje o Niemcach poznańskich 
p rzek ręca  au to r ,  s tosu jąc  je do Golicyi i w mojem 
imieniu przez  dwie szpalty  pisma sw ojego , pisze nie­
s ły c h a n e  niedorzeczności. J e s tż e  to k ry ty k a ,  c z y l i  
dobór na jw ykrę tn ie jszych  w ybiegów .

Tu nagle p rz e ry w a  się rozpoczęta  k ry tyka . Mój 
przeciwnik  opuśc ił  plac w a lk i :  K r z y k n ą ł Niepo-  
zw alam  !a i u c ie k ł na Pragę! ° ’

Cóż mamy o tein w ypadku  s ą d z ić ?  oto że  nikt na 
tem n ie s trac i ł ,  bo czyż  kry tyka  co dotąd u d ow odn iła?  
czy p rzek o n a ła  j a k  do krytyki należy, która  w y s tęp  
poje w  pow adze  i godności s ą d u ;  p o k a z a ła  nam 'tylko 
próbkę nowych sz tu c z e k ,  w ybiegów  i prostej z ło ­
śliwości. P an  korespondent p o w ta rz a ł  że  pismo moje 
nie w arto  k ry tyk i a z ro b i ł  j ą  rozc iąg le jszą  od s a ­
mego d z ie ła .  Cóż z tąd  w y n ik a ,  oto że mój k ry tyk  
ch c ia ł  coś pow iedz ieć ,  czego p rzez  zbytn ią  skrom ­
ność dla siebie w y jaw ić  nie m ógł i w czem go i* 
w yręczyć  m uszę: nie je s tż e  to p ra w d ą  że  mię potę­
piasz za  to ,  że obraziłem  wiele szczegó łow ych  in-

działem pirogów. Zdawało się, że wypływały z ziemi 
z głębi wody, z krzaków, ze skał,  zewsząd. A trzeba 
wiedzieć, źe niektóre z tych pirogów niosły po piędzie- 
sięciu wojowników. Patrząc na tę flotyllę, zdawało się 
źe ciągnie na nas jakaś chmara niezmiernych ryb w ści- 
śnionych warstwach. Pozwoliliśmy im otoczyć się ze­
wsząd, jak biedacy, niemający ani s ił ,  ani odwagi do o- 
brony. Jednakże gdy te pirogi podzielone na dwie kupy 
i tak z sobą ściśnione, źe się obrócić niemogły, podpły­
nęły ku nam nie dalej jak na pół strzału pistoletowego; 
fregata, za małem poruszeniem steru, pokazała oba swe 
boki dwóm flotyllom i zaraz rozległ się głos komenda”" 
ta: W szyku bojowym wszyscy na pomost! Odkryć strte -  
nice, ognia na tę hołotę! gknr

I armaty, jak ciekawe panienki wyglądające PTiegtnkl 
pokazały swoje noski ze strzelnic, i k i c h n ^ f ^  £ zja 
kartaczy, kul i granatów na tetuowanych w o j o ^ (oWj ro , _ 
rysta naszych żołnierzy wtóruje temu^ 0!^ szystko pra_ 
wym i celnym ogniem swoich karabt«i • g.? na
cuje, aż miło! I ja także, dobrze zaopatrzony
wielkiego masztu strze « ^ r(jrkj, mając przytem z pół 
w ładunki, z doskon°gyLanych mi od starszego kanoniera- 
tuzina granatów P®“*rZeIalldc«ykowi odebrałem apetyt na 
zapewne nieąe In ^  ^  fo[)ie już ostrzył na ^
moją prncz , yyielum dzmch na tamten świat wvnra 

W U  W owych krajach ™ lo  z w .ż . j ,  „„ P  ^  
^.łowicka. Jak dzielnie granaty moje skutkowały tru­
dno sobie wyobrazić; prawie każdy pękał hultajom tym 
pod nogami, i wyrzucał ich w powietrze, poczera jak klu-

t
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ferpsów które  się dobrem ogólńem n a zy w ać  ch c ia ły ,  
a które  ja k o  przeciw ne dobru powszechnemtf odkryć 
n a le ż a ło ,  każdy  widzi gdzie  m ierzysz  a  gdzić  ugo­
dzić p rag n ie sz ,  za  kogo się  u jm ujesz ,  a  za  kogo 
chcesz  mnie potępić! Z a ło ż e n ie  w ięc  g łó tone  pistaa 
mojego nienaruszone pozostało . P rzec iw n ik  memogąc 
go dowodami z w a lc z y ć ,  nigdzie w pro s t  przeciwko 
niemu nie w y s t ą p i ł ,  uboczne za rzu ty  udowodniłem 
że  s a  f a ł s z y w e ,  wybiegi o d k ry łe m ,  a szy d ers tw a  
są uk ryc ia  miotane, nie odpowiedzi ale politowania są  
godne. Broniąc mojego p rzek o n an ia ,  pow staw ałem  
na  w ady  n iedotykając o s ó b ,  nieukry wałem siebie, 
podpisując sie. N araz i łem  s;ę zatem nie tylko na po­
ciski mego k ry ty k a ,  k tóry  dotąd bezimienny bezp ie ­
cznie z ukrycia  o sk a rża  mię przed  W ł a d z ą  i roda ­
kami ale mówiąc za o g i łe rn ,  mam tylko za  sobą 
ludzi* tych co mnie pojęli; p r z e s ą d ,  niewiado uość, 
ego izm , a zatem s i ln a ,  uk ry ta  i o b łudna  p rzew ag a  
je s t  p rzeciw ko mnie. Nie by łem  i nie jestem zaśle­
p ionym, w iedzia łem  i wiem na co się n a ra z i łe m , stoję 
zatem spokojnie i s ta le ,  jak o  cz łow iek  który ze s w e -

■ • _ . . . . .» o  ł n  P a u ti i io  n m in 'n n n .’/i n m i n n .

to przynajmniej w  sercu p raw ego  c z ło w ie k a ,  ni 
d łu g  z łośliw ych pocisków, ale dow odów , jak ich  1
iń !  i iiriiivA i u ’n p z o f iv  z m z u m i i i n v  in

nie w e -
 ,  , J -------]  w mo-

jej k ry tyce  nie w idzę  i w przódy zrozumiany j a k  s ą ­
dzony być pówinićn.

Je d e n  tylko z a rz u t  mego p rzec iw n ika  je s t  sp ra w ie ­
dliwy i do tego w  końcu p rzyznać  się m u szę ,  że 
niemam poświęcenia n a jw y ż s z e g o ,  że  w idzę  o g ó ł ,  
nie mieszam się do żadnych  stronnictw, niemam po­
św ięcenia  go tow ego na rozkaz  k a ż d e g o ,  niemam o d ­
w agi nap as ty w an ia  przćc iw ńika  z ukryc ia  i niemam 
m ęstw a zarzucan ia  go w  ostatnim przypadku  błotem, 
kiedy nie mogę przekonać  dowodami.

K . Z ubow ski.

Gazeta wiedeńska p o d a je  w  d a ls z y m  c ią g u  r o z ­
p o rz ą d z e ń  o r g a n iz a c y jn y c h  „ D o d a t k i 44, k tó rych  
d o s ł o w n ą  t r e ś ć  z a c z y n a j ą c  od dzisiaj, z  kolei po ­
d a w a ć  b ęd z iem y .

Najwyższe postanoicienia tyczące sią urządzeń 
działalności Namiestnictw.

D Z I A L I .
U rządzenie N am iestn ic tw a .

§  i .  N am iestn ictwo jest n a jw y ż s z ą  w ła d z ą  admi­
n is tracy jną  do tyczącego  kra ju  koronnego: 1 )  do
czynności adm inistracyi politycznej i policyjnć/ w  o-  
g ó ie ,  2 )  do p raw  duchow nych  i ośw iecen ia ,  3 )  do 
przedm iotów handlu i rz e m io s ł ,  4 )  do sp ra w  rolni­
c t w a ,  5 )  do przedm iotów  budowniczych o ile tak o ­
w e  nie dotykają  bezpośrednio zakresu  czynności k r a ­
jow ej w ła d z y  finansowej, lub nie s ą  w yraźn ie  p rz y ­
dzielone innej w ła d z y  w  kra ju  od N am iestn ic tw a  nie 
za leżnej.

§  2 . Nam iestn ictwo s k ła d a  się z N amiestnika i V i-  
cep rezyden ta  lub innego zas tępcy  S ze fa  k r a j u , z Rad 
ców  N am ies tn ic tw a ,  se k re ta rz y  i koncep is tów , tu­
dzież U rzędów  municypalnych. Obok s ta łe g o  p e r -  
sonale N am ies tn ic tw a , w yzuaczoną  będzie dla ca łego  
j e j  obrębu adm inistracyjnego pew na l iczba p ra k ty ­
k an tów  konceptow ych celem w y k sz ta łc e n ia  odpow ie­
dnich w  p rzy sz ło śc i  nas tępców  i pomocy, tak przy 
N am iestn ictw ie jako i podporządkow anych  jemu w ł a ­
dzach  i u rzędach  o k ręg o w y ch ,  częśc ią  z adjutum c zę ­
śc ią  zaś  bez takowego. > ,

§  3 .  W  m niejszych k ra jach  koronnych n iepodzie-

lonych na o k rę g i ,  jeden R adca  namiestniczy ustano­
wiony będzie ja k o  z a s tę p e a ,  a po trzebna liczba r e ­
ferentów jako R adcy  krajowi.

§ 4 .  Ilość, stopień s łużby  i p ła c e  u rzędników  na­
m iestn ictwa oznaczone będą p rzy  zaprow adzen ia-  o r -  
ganizacyi politycznych w ł* d z  k ra jow ych .

k 5. Posunięcie na w y ższą  p ł a ł ę  urzędn ików  p rzy  
namiestnictwie pomieszczonych te jże  samej k a teg o r  
ry i ,  jest stopniowe-

§ 6 .  Namiestnictwu podlegają polityczne w ła d z e  
okręgow e, tudzież w szystkie  w ł a d z e ,  u r z ę d a ,  inne 
organa  i publiczne z a k ła d y  istniejące w obrębie  a d ­
ministracyjnym tej w ła d z y  k ra jow ej w  przedmiotach 
przydzielonych jej w § i .  Należy do niego pouczanie 
i w ydaw an ie  poleceń wszystkim tym w ła d z o m ,  u rz ę ­
dom i organom w  zakresie  przydzielonych czynności 
lub w  w ykonaniu w yższych  rozkazów , tudzież p rz y j ­
mowanie od nich raportów  i doniesień.

§ 7. Namiestnictwo podporządkow ane jes t  Mini­
s te rs tw u  s p ra w  w ew nętrznych  ze w zg lędu  na p rzed ­
mioty administracyi politycznej i s p ra w  osobistych; 
podlega w szak że  również innym ministerstwem lub 
centralnym posadom, o ile sp ra w y  w  §  lm  do z ak re ­
su czynności namiestnictwa przydzielone, pod ich zo­
s ta ją  kierunkiem.

§ ' 8 .  Namiestnik s k ł s d a  p rzep isaną  rotę przysięgi 
do na jw y ższy ch  rą k  J .  0 .  K. Ap. Mości. W sz y sc y  
inni u rzędnicy namiestnictwa i p rze łożen i  w ła d z  o -  
k ręgow ych  s k ła d a ją  przysięgę  przed  Namiestnikiem.

j  9 .  W  miarę potrzeby dla opędzenia kosztów  na 
w ydatk i kancelary jne  policzone w pauszale  na o p a ł  
i ś w ia t ło ,  w yznaczone  będzie Namiestnictwu stoso­
wne p au sza l ia ,  tudzież odpowiednia kw ota  do ro z -  
porzą  izalności zostaw iona na b ierzące w ydatk i admi­
nistracyjno z zastrzeżeniem  zdan ia  z w y k łe g o  r a ­
chunku.

§ 1 0 .  Namiestnikowi przyna leży  w e  w szystk ich  
podróżach s łu ż b o w y c h  i dw orsk ich  normalne n (leży­
cie obliczyć się mające w ynagrodzen ie .  Podobnież 
liczyć się będzie p rzy  podróżach s łu żb o w y ch  p rz e d ­
s iębranych  p rzez  innych cz łonków  personalu namie- 
stniczego.

D Z I A Ł  II-
Zakres czynności Namiestnictwa.

A. Z a k r e s  c z y n n o ś c i  N a m i e s t n i k a .
§  1 1 .  Namiestnik je s t  Szefem i P rezyden tem  na­

m iestn ic tw a, a prócz tego pełn i u rzędow anie  p o w ie ­
rzone mu osobiście  jaku Namiestnikowi.

§  IW. Z a ł a t w i a  o n  c z y n n o ś c i  p r z y d z i e l o n e  so b ie  do
osobistego w ykonania  bezpośrednio p rzez  J . C .  K .A p .  
M ość  lub dotyczące  m inisterstwa.

§ 1 3 .  Namiestnik sp raw u je  n a jw y ższy  za rz ą d  po- 
licyi w  kra ju  koronnym. W inien on z w ra c a ć  b ez -  
p rze rw an ie  u w ag ę  sw o ją  na w szystko  co się  tyczy  
utrzym ania  w kra ju  spokojności,  porządku  i bezpie­
czeństw a. Powinien w cześnie  najstosowniejsze p rzed ­
siębrać’ środki celem zapobieżenia  wszelkiemu tako­
wego naruszeniu , lub gdyby mimo tego inaczej z a s z ło ,  
p rzy tłum ić  je sku teczn ie ,  a w tym celu zażąd ać  ma 
w sp ó łd z ia ła n ia  w ła d z  do tego p o w o ła n y c h ,  w raz ie  
zaś  potrzeby  s i ły  zbrojnej. Namiestnik powinien 
rów nież  o w szystk ich  w ażn ie jszych  spotrzeżeniach  i 
w ypadkach  w  kra ju  do tyczącym , w yższym  w ładzom  
bezzw łoczn ie  donieść i w  f,S®*e u trzym ać takow e 
w c iag łć j  znajomości stanu kraju.

§ 1 4 .  Osobliwie naznacza  się Namiestnikowi n a d ­
zór nad p ra s s ą ,  przedsięwzięciam i hand low em i, in -  
nemi rzemiosłami w  z w i ą ^ u  z nią' zosta jącem i,  nad 
s tow arzyszen iam i,  tea tram i,  w idow iskam i, tudzież

paszportami i cudzoziemcami. Namiestnik przy ś c i -  
s łetn  przestrzegan iu  is tn iejących p rzepisów , udziela 
pozwoleń na zak ład an ie  d r u k a r ń , k s ię g a rń ,  handlów  
a r ty s tycznych  i muzykaliów; następnie  przyzw oleń  
na w idow iska  i inne publiczne p rzed s taw ien ia ;  dl* 
za ło żen ia  s ta łeg o  te a t ru ,  o trzym ać  należy n a jw y ższe  
pozwolenie.

§ 1 5 .  Do Namiestnika należy  ro z d z ia ł  czynności 
w  namiestnikostwie i przeznaczenie  osób do po je ­
dynczych  b ió r ,  o ile niemasz osobnych dla pew nych  
biór rozporządzeń .

§ 1 6 .  Namiestnik mianuje w szystk ich  urzędników  
politycznych i funduszowych kra ju  koronnego , licząc 
od 9ej k lassy  dyet na d ó ł ,  o ile nominacya ich nie 
należy do zak re su  innych v. ł a d z ,  w y ją w s z y  komis- 
sa rzy  w ła d z  okręgow ych  i u rzędników  pomieszczo­
nych przy u rzędach  ok ręg o w y ch ;  po się bowiem tv -  
czy nominacyi tych osta tn ich , osobno zarządzonem  
z o s ta ło ś  P rz e d s ta w ia  on wnioski względem tych po­
s a d ,  k tórych obsadzenie zostaw ione je s t  M inister­
stwom lub' J .  C. K. A pos . Mości. Celem obsadzenia  
posad i projektów do tak o w y ch ,  Namiestnik n azn a ­
c z a  re fe ren ta ,  k tóry czynić ma wnioski troiste (n a d  
trzema kandydatam i) na posiedzeniu R ady, w tych 
z a ś  namiestnictwach gdzie  w tym celu s t a ł a  komis- 
sy a  is tn ie je ,  przed  takow ą. G łosy  cz łonków  R ady  
są  doradcze  i n iew iążą  Namiestnika. Jeże l i  w j a -  
kowem namiestnikostwie znajduje  się więcej niż 6ciu  
R adców , w tedy  Namiestnik celem obsadzenia  u r z ę ­
dów, u s tanaw ia  s t a ł ą  komissyą, której p rzew odniczy , 
i um ieszcza  w niej swojego  z a s tę p c ę ,  tudzież kilku 
Członków gremium Rady, o których w n o s i ,  że  im 
dok ładnie  znane personale  urzędników , i s ą  w szczere j  
chęci sk ie row ania  w yboru  na najgodniejszego k an ­
dydata .

§ 1 7 .  Namiestnik zezw a la  na zamianę s łu ż b y  mię­
dzy urzędnikam i, k tórych nominacya do niego lub 
podporządkow anej mu w ła d z y  należy, i przyjm uje 
bezw arunkow e  podziękowanie ich za  s łu żb ę .

§ 1 8 .  Do niego należy przyjm ow anie p ra k ty k a n ­
tów koncep tow ych , w  liczbie przepisanej dla k ażde­
go kra ju  koronnego, tudzież obdzielanie ich adjutami. 
Namiestnik naznacza  pos łu g aezy  nam icstn iczych, 
w  miarę is tniejących przep isów  i z uwzględnieniem 
pow ołanych  do tego w ojskow ych.

§ 1 9 .  Namiestnik, w y znacza  siedziby mianowanych 
p rzez  siebie u rzędników , kom issarzy w ła d z  o k ręg o ­
w ych  i pos ługaczy ;  p rze sad za  takow ych w miarę 
w y m a g a ń  s łużby ; p r z y d z i e l a  o n > pojedynczym w ł a ­
dzom i urzędom praktykantów  konceptowych do czyn ­
ności s łu ż b o w y c h ,  w  miarę polrzeby. S tosow ne u -  
życie  p rak tykan tów , i o ile można dok ładne  p ra k ty ­
czne ich w y k sz ta łc e n ie ,  winno być przedmiotem 
szczególnej jego uwagi.

§ 2 0 .  Namiestnik udziela urlopy Radcom namie­
stn ic tw a i prze łożonym  obwodów, na jd łuże j  na 3  
miesiące; w szystkim  zaś  innym urzędnikom tudzież 
posługaczom , na jd łuże j  na miesięcy 6.

§ 2 1 .  Obowiązkiem je s t  N am iestn ika , k ie row ać  
prow adzeniem  czynności podrzędnych u rzędników , i 
ściśle ich dozorow ać pod w zględem dok ładnego  p e ł ­
nienia s łu żb y ;  s łu ż y  mu przeciw  nim ja k o  i p o s łu ­
gaczom w ła d z a  dyscyp lina rna ,  w edle  is tn iejącj ch 
p rzep isów ; zaw ieszen ie  w szak że  w  urzędow aniu  u -  
rzędnika  zamianowanego p rzez  J .  C. K. A p. M. ść , 
albo którego M inistra, winien natychmiast zam eldować.

§  2 2 .  J eże l i  idzie o oddalenie lub d eg rad acy ę  j a ­
kiego u rzęd n ik a ,  przedmiot ten ma być obradow any  
na posiedzeniu R ady , lub w Komissyi do s p ra w  no­

ski spadali w morze. Tymczasem dwudziesto -  cztero i 
trzydziesto-sześcio-funtowe działa wyrywały całe rzędy 
pirogów z takim łomotem, jak kiedy piorun w drzewo 
uderzy. Ranieni wyli, uciekający tonęli, a głos nasżego 
kapitana grmiał przez tubę: „Jeszcze raz ognia! Łańcu- 
chowcrni kulini! Mierzyć w tego wodza z czerwonemi pió­
rami! Teraz szalupę, łódź , jolę spuścić na morze! Ualój 
chłopcy, dobijcie ich wiosłami! God save the Queen!*

Morze pokryło się trupami, kawałkami rąk i n ó g , ma­
czugami, pagajami i szczątkami pirogów; a tu i owdzie 
na zielonej wód powierzchni występowała szeroka krwi­
sta plama. Zaczęliśmy czuć zmęczenie. Załoga szalupy, 
mnićj zajadła nit „BSZ komendant, przestała na tern, źe 
jeszcze z półkopy pływających ubiła strzałami z pisto­
letów, dzirytami, i wiosłami, wyciągnąwszy z wody dwóch 
przepysznych zelandzkich naczelników, niemogących ujść 
pogoni. Pół martwych wniasiono na pomost; jednakże 
po godzinie oba ci Goliaci zerwali się na nogi, krzepcy 
jak pantery. Tłumacz, któregośmy wzięli ze sobą z Sy- 
d n e j , zbliżył się do nich i uspokajał, powiadając, iż biali 
niemają zwyczaju zabijać swoich jeńców. „A|ei  —  za_ 
pytał jeden z nich, ogromny wzrostem i straszny wzrokiem 
—  dlaczegóż biali strzelali na nas z wielkich rur?  przecieź 
niewypowiedzieliśmy sobie w ojny?— „A czy pamiętacie— 
odparł tłumacz — owych ludzi, co tu p r z y p ł y ń '  na po_ 
łów wielorybów w roku przeszłym; któż ich pozabijał i 
pojadł? Był; t„ bracia nasi; przyszliśmy zemścić się.“

—  „Aha, teraz rozumiem! zaw ołał rosły naczelnik, 
silnie uderzając j,iętą o pomost i spoglądając na sw ego

towarzysza wzrokiem pełńym dzikiego zapału— cześć bia­
łym, to wielcy wojownicy!*4

Postępowanie nasze, jak widać napełniło ich podziwem. 
Osądzili naS ze stanowiska artystowskiego, jako znawcy, 
jako godni współzawodnicy, s IV®!1! niepospolici artyści.

Po zatOpifcniu floty nowo-ze*andskiejj i dokonanój rzezi,
oznajmił nam komendant, wprawdzie trochę po niowcza- 
sie, jako zamiast powrócić do j™wo-południowej Walii, 
musi płynąć do Tasmanii. Podróż ta mimowolna, mająca 
trwać długo, bardzo mi była nie na rękę. Na szczęście 
chirurg fregaty oświadczył c*1̂ c Poz°stania w Tawai-Pu- 
narnu, dla zbadania flory nowozelandskiej i zbogacenia 
swego zielnika, zastrzegają45* e komendant z powrotem 
do Sydney, zabierze go z sobą. Gdy kapitan niemiał nic 
przeciw tej propozycyi, przysz’°  m* na myśl poznać się 
bliżej z tymi dzikiemi; a więc nastręczyłem się chirur­
gowi na towarzysza. Obu naczelnikom ofiarowano wol­
ność pod warunkiem, źe za nasZ!L całość i bezpieczeń­
stwo zaręczą. Jakoż p r z y r ż ^ '  opiekować się nami w swo- 
jem pokoleniu, któro nas przyjmie jak najlepiej. „Tayo! 
Tayol (przyjaciele) wołali* przystępując ku nam i oby­
czajem krajowym trącając nosem o nos: Tayo rangatira! 
(przyjaciele wodzów). Po zawarciu tej ugody, chirurga, 
dwóch naczelników i mnie wysadzono na ląd.

Było mi cokolwiek na sercu markotno kiedym nogę 
stawiał na tóm pobrzeżu teraz pi."!ćm, a kilką godzinami 
pierwój okryłem mnóstwem wojowników i oręży, na któ- 
rćm my, zwycięzcy, wysiedliśmy bez źadnćj innój opieki 
przeciw wściekłości zwyciężonych, prócz rękojmi słowa 
dwóch ludożerczych wodzów.

— Na h o n o r— rzekłem przerywając Wallacowi, oba- 
ście zasłużyli żeby was upieczono przy wolnym ogniu i 
pożarto. Cóż to za niesłychane szaleństwo!

— Nic się nam złego nie stało. Przybywszy do ich 
hordy, dwaj naczelnicy oświadczyli źe pokój zawarty, i 
że nam mają podziękować za swoją wolność, poczem ka­
zali nam uklęknąć, a uderzywszy zlekka maczugą po 
grzbiecie, wyrzekli znakami i słowami naszą nietykalność. 
Mężczyźni, kobiety, dzieci krzyknęli chórem: Tayo! i o -  
toczyli nas przypatrując się ciekawie, wszakże bez naj­
mniejszych oznak uieprzyjaźni. Ufność nasza pochlebiała 
im widocznie; wszyscy też starali się odpowiedzieć jój 
godnie. Chirurga szczególniej ujmowali sobie; on to opa­
trzył niektórych rannych od kartaczy, chociaż mało da­
wali nadziei życia, a po kilku dniach opuścił mię, pu­
ściwszy się na zwiedzenie wielkiego boru w towarzy­
stwie sążnistego naczelnika nazwiskiem Koro.

Dawniej jeszcze na Sandwichskich wyspach wyuczyłem 
się był kilku słów języka Kanak, który mimo odległości 
tych archipelagów używany jest na Hawai, Taiti i w No­
wej Zelandyi. Użyłem zaraz mojój umiejętności ażeby przy­
wabić dwie czarujące dzieweczki, żywe jak gryzelki pa- 
ryzkie, z dużemi lśniącemi o c z y m a  i rzęsami długiemi na 
palec. Raz ugłaskane, wszędzie chodziły za mną jak para 
Lamów; Mere nosiła mi róg z prochem i worek z kulmi, 
Mojanga zaś zwierzynę którą ub jąłem na łowach. Obie- 
dwie służyły mi za wezgłowie w czasie nocy przepę­
dzanych pod gołem n ieb e m .  A jakież to tam noce! jakie 
gwiazdy! Jakie niebo 1 Ten kraj to istny raj ziemski!

(Ciąg dalszy nastąpi).



C Z A S .

minacyjnych wysauuizouęj, gdaie  lakotya is ta ię je j  a 
o i le id zie o , oddfljeoje,
p rzez  nam iestnikostw o lub w ła d z ę  p od rzęd n ą , tam 
ro zstrzy g a  u ch w a ła  H ady, W e  w z g lę d z ie  p o w o ła ­
nia K ad cew  sp ra w ied liw o śc i w  celu  narądy nad Od­
daleniem  z e  s łu ż b y , tu d zież w e  w z g lę d z ie  dalszej  
drogi na p rzypadek  różności zdań tych Radców', p o-  
stąpionem  b ęd zie  w ed le  istą ie jących  p rzep isów .

§  2 3 .  N am iestn ikow i p r z y s łu ż ą :  a )  udzielan ie na­
gród i z a s iłk ó w  do w y so k o śc i 1 0 0  z łr . urzędnikom , 
a 5 0  z łr . p o słu g a czo m , w c ią g u  p otw ierd zon ego pro­
jektu  w ydatków ; w  razie p rzekroczen ia  tych  sumrn 
w  ciągu  roLu, za s ięg n ą ć  n a leży  zezw o len ia  p r z e ło ­
żon ego  M in is te rs tw a , na rachunek którego w yn a­
grod zen ie lub z a s iłe k  udzielonym  b yć m a; b)  w y ­
zn aczen ie zn liczek , p ła c y  i najm u, w yn agrod zeń  za  
podróże i p rzesied len ia^  w  m iarę szczeg ó ln y ch  p rze­
p isów . N am iest iik m oże jed yn ie  p rzy zw a la ć  na z a ­
liczk i p ła c ,  n iep rzen oszących  roczn ie 1 0 0 0  z łr .

§  2 4 .  Pod w zg lęd em  stan ow isk a  N am iestnika do 
k o leg iów  s ta n o w y c h , g d z ie  i jak d alece takow e is t ­
n ie ją , tu d zież w yw od u  stanu funduszów  k ra jo w y ch , 
p ozostanie d o ty ch cza so w e u rząd zenie aż do w ydania  
d a lszych  p ostanow ień .

§  2 5 .  N am iestnik  zw ra ca  sz cz eg ó ln ą  sw o ją  u w agę  
na sto so w n y  kierunek i sp raw ow an ie  s łu ż b y  budo- 
w n ie z e j , m ianow icie na staranne rozpatryw an ie pro­
je k tó w  budow n iczych  pod w zględem  potrzeby budo­
w a n ia , na d ok ład n e o ile m ożna d op ięcie  celu budo­
w y , i ogran iczen ie w ydatków  do rzeczy  n ieod zow n ie  
potrzebnych. W p ły w  je g o  na n om in acje urzędników  
budow n iczych  i w yk on yw an ie  nad takow ym i w ła d z y  
d y scy p lin a rn ej, osobnem i rozporządzeniam i bliżej się  
ozn aczy .

§  2 b .  N am iestnik  w y k o n y w a  pod w zględem  w ła d z  
kontrolujących a istn iejących  w  kraju koronnym, z a ­
k res d z ia ła ln o śc i w  sp raw ach  d yscyp lin arn ych , jaki 
sz e fo w i krajowem u przynależy'. ( I ł .  c . n .) .

Morespontiejncya Czasu.
~ W I e d e ń  23 stycznia.

co Sprawy Czarnogórców zajmują prawie wyłącznie pu­
bliczną uwagę. Rząd zdaje się przewidywać ważne w tych 
stronach wypadki. Ban Kroacyi baron Jelaczycz odebrał 
rozkaz posunięcia kilka pułków ku granicy tureckiej! —  
Wiadomości z teatru wojny ,są dotąd sprzeczne. Gazeta  
T ryestska  (Triester-Zeitung) donosi, źe Turcy wkroczyli 
do Czarnogóry 12go i że na dniu 13 miała zajść rozpra­
wa stanowcza. Jeden z jćj korespondentów twierdzi, że 
Grachowo wziętein zostało przez Turków; drugi utrzy­
muje, źe wojsko tureckie odparte, źe znaczna część Her­
cegowiny oświadczyła się za Czarnogorcami, i źe W oje­
woda Grachowa Jakób Wujatich wystąpił przeciw Turkom 
na czele 1,000 ludzi. Podług innych wiadomości wojska 
tureckie okrążyć miały Czarnogórę, lecz jeszcze granic 
nieprzekroczyły. W wojsku tern , które z 30 ,000  ludzi 
się składa, ma być wielu wychodźców politycznych z o -  
slatniej wojny węgierskiej. Ze strony Austryi zdaje się, 
że dotychczas są tylko przygotowania do obrony własnych 
granic. Wszakże lada wypadek inoże dać powód do za­
czepnego wystąpienia przeciw Turcyi. Jeden z urzędni­
ków ministeryainych mówił mi wczoraj, źe stoimy nad 
brzegiem Rubikonu. Poselstwo tutejsze rosyjskie w ży­
wej jest korespondencyi z Petersburgiem.

Nowy dekret J. C. Mości o urządzenia najwyższych 
władz politycznych w prowincyach, jest dowodem pośpie­
chu, zjakiem ministeryum do ukończenia organizacyi po­
litycznej państwa, dąży. Organizacya ta, ma w ejść sta­
nowczo w życie z 1 listopadem b. r.

Z zbliżającym się końcem karnawału podnosi się duch 
towarzyskiego tutejszego życia. Balowych wieczorów p eł­
no. Strauss jest ich muzykalną duszą. Salony wyższe są 
wszakże zamknięte z powodu żałoby po Arcyksięciu.—  
Panna Francesconi córka dyrektora dróg żelaznych wy­
szła wczoraj za mąż za kapitana, ktpry, stoi garnizonem  
we Lwowie.

B e r l i n  22 stycznia.
f  Smutną wiadomość przyniosła nam wczorajsza tele­

graficzna depesza ł  W rocławia. Kardynał książę arcybi­
skup wrocławski rozstał się po długich cierpieniach wie­
czorem dnia 19 b. m. na zamku Jahannisberg z tym świa­
tem. Agon tak znakomitego męża w kościele, jest w o -  
becnej chwHi stratą nie do opisania. Książę arcybiskup 
Diepenbrock był głową kościoła katolickiego w monarchii 
pruskiej. Głos jego, pełen mądrości i miłości chrześciań- 
skiej, miał apostolską powagę w kraju, słuchany z rów -  
nem poszanowaniem u tronu, jak przyjmowany z pokorą 
i czcią przez duchowieństwo i lud. Zmarły książę ko­
ścioła katolickiego w kraju był rękojmią pokoju religij­
nego, i obudzał osobą swoją zarówno w katolikach, jak 
w 'ewangelikach zaufanie, że sprawy kościelne obu w y­
znań, w wzajemnym stosunku dó siebie i do rządu, w koń­
cu w drodze zgody i z dobrem obu stron stałatwionemi 
zostaną. Oby zbyt wczesny zgon wysokiego pośrednika 
pokoju nie wstrząsnął tego zaufania, obudzając nanowo 
obustronne namiętności, które mądrość i m iłość chrześci- 
ańska zm arłego pasterza umiały utrzymać w granicach 
słusznego umiarkowania. Wiadomość o śmierci księcia 
arcybiskupa, pjrzyznać należy, pr^ję(<ł lu z żalem

. rowme od katolików jak od ewangelików. Wysokie i wie­
lo stro n n e  przymioty i cnoty zmarłeg0) mianowicie prawy, 

otwarty charakter, nacechowany energią w oli, słowa i
I .czynu.’ * S<> w oczach wyznawców wiary ew ange-
. hciiiej zbyt wysoko, aby nje mielj ucz'0,ć pamięci zacne­

go męża wyrazem, chociażby tylko przechodniego żalu. 
Szczegóły Śmierć, nie są tu jeszcze wiadome. Dowiecie 
się zresztą o nich wcześniej z dzienników wrocławskich.

lladzca konsystorza arcybiskupiego w Wrocławiu pan 
Rintel, o ktorego piśmie d0 deputowanych sejmu w w czo­
rajszej korespondencyi wspomniałem, stał dotąd w pew­
nym Iiteracko-relig.jnym stosunku do N. Pr. G a iety , któ­
ra miała przez niejaki czas, miedzy wielu innemi, także 
sny katolickie. Organ ten ma ‘obecnie znowu inne ma­
rzenia o stosunku kościoła do państwa. P. Rintel ujrzał 
się zatein w oniecznosci zerwania łączących go z K rem  
zetłung  stosunków, co czvni Hn nici wvstncmvanv™zeuuny  d u vr to  czyni I'stern do niej wystosowanym, 
odzywając się w słowach bardzo wyraźnych i stanowczych 
Oto kilka ważniejszych myśli; „Zupcłnćm jest w tej chwili 
dla katolików niepodobieństwem, łą czy ć  się z stronrii-
c wem, v/T! Przybjera nazwę stronnictwa kon-
Ser'In ie  naifstw o n r ° i^ °  Je^na część w programie śwyrii 
Ł  krajowych. L j g f g * ’^  "'“'j
„a w agM aio: s l r z e i e j  i ed™ W f.° T . 6 
w której f im b  » ,
, J „ e , l * , h o l c  H . “ K y  i  S ’

zamiarów. n , t s Pr f w 'ed l,w ośc ią ,  a racze j b loźn ierśtwem  
nazw ać muszę chęc  p u d e i r ,  • J • « . . .

do trónr ^ ^ la 0 niewierno§ćprzywiązanie ao ironu tych, kforych usiłowanie zmiećza 
jedynie ku o ronit oscioła za p*omoćą środków konsty-
tuęyj^ych - nhrAr’,a *--*•“ ** 
katolicka,

U 1 * 1  I . . — >3 1 o u n o n  ŁUIliJlJ-

tucyjnych i ku o rome tychże środków samych! Frakcja 
katolicka, która tez same dzieli op inie,‘daleką zatem jest 
od myśli, którą jej przecnvnjCy vv usta kładą, że w to­
czącym się obecnie przed sejmem sporze przestńnid na 
moralnem zwycięztwie otrzymawszy nową deklaracyą re­
skryptów miriisteryalnych, i że walki o konstytucyjną gwa­
rancją swobód kościelnych daTój popierać nie będzie', 
brńkcya katolicka nie czyni programu sw ego zawisłym od 
chwilowych stosunków bieżącej polityki, lecz opiera go" 
na faktycznych prawach i swobodach kościoła i WaTSzy 
przeciwko wszystkiemu, ćoby urzeczywistnieniu i rozwo­
jowi ich , zgodnie z literą i duchem konstytucji, śtańąć 
mogło na przeszkodzie. Frakcya katolicka nie zrywa 
z konserwatystami, ale czyni różnicę pomiędzy tymi, któ­
rzy nimi są dla wspólnego dobra kraju, a tym i, któfzy 
nimi są dla osobistych swych widoków. W  razie, źe 
wniosek frakcyi katolickiej o wystosowanie adrćsu do 
króla w Izbie upadnió, có zdajo się być bardzo do pra­
wdy podobnem, frakcya katolicka ma podobno zamia'r, 
przygotować i zanieść w imieniu wszystkich katolickich 
okręgów oborczych podobny adres do Ironii. Sprawa ta 
może się żalem długo jeszcze pociągnąć. Przypominam, 
źe i na ów dawniejszy adres, który biskupi krajowi zanie­
śli do tronu, odpowiedź nie jest jeszcze ‘wygotowaną. 
Słychać jednak, źe sprawozdanie mihisteryalne oddahćm 
już zostało do królewskiego gabinetu.

Publiczność tutejsza mocno 'v lÓj chwili zajętą jest bli- 
skiem zaślubieniehi Cesarza francuzów z pannij Montijo 
(Monticho), oraz tysiącem drobnych szczegółów  do tego  
aktu odnoszących się. Koledzy moi paryzcy lepiej wam po­
trafią donieść, co prawdziwćin jest w tym względzie, niż 
ja czerpiący wiadomości m°je z trzeciej ręki. Tutaj 
w wyższych sferach małżeństwo to zadąwalnia, bo do 
przyszłych dyplomatycznych stosunków z rządem francuz- 
kim nic będą się uiieszały względy dynastyczne. Nie 
trudno jedakźe dostrzedz, źe szybk,e zdecydowanie się 
Cesarza w wyborze żony, lesJ, pewnym dowodem
niechęci jego dli dworów zagranicznych. Większa część’ 
publicystów wywiesza ciągle chorągiew pokoju; pblemika 
zaś obecna dzienników francuz ich z angielskipmi i ton jej 
namiętny i dumny każe się ĉ g o  innego' spodziewać. 
Tutejsza zaś gazeta wojskowa, Pehrzcilung, artykuł eu­
ropejskiego pokoju oddawna ak traktuje, jakoby wojna 
jutro miała być wypowiedzianą.

Jutro na zamku odbywa się uroczystość orderowa, po­
wtarzająca się każdego roku na pamiątkę wyhieśieńia Prus 
do rangi królestwa. Jest. t® ' ,cn żniwa ófderówbgb^dla 
IjidjEi ąihbijnyć^‘jU'

Profesor Gervinus, który t lutr w  celu literackim

kazał jej całe 10 000  ’ n*Lje g ° ^ d1ni? Sl> . .  cesarz
wskutek wstawienia s i f  j e d n ^ J o ^  ? . Ba(ini°lska
N apoleona, skorzystała także z ^ p ^ " " ^ 0 " T  1 kS‘
du, wszelako niepotrafiła całego nadzwve? ^

y o u  l V .6 . W  miejsce 23,0*00 » t ’  
dw.ka Filipa otrzymała tylko 10,000 fr. S z L ła panien 
w hotelu Lambert pozostała przy samych zwyczajnych fun­
duszach.

Księstwo Czartoryscy! rozpoczęli onegdaj swoje nie­
dzielne wieczory, czysto polskie, na które nikt nie jest 
zaproszony, ale na które udają się z przyjemnością tak 
emigranci jak krajowcy. Tego roku, kilka znakomitych 
rodzin polskich postanowiło nie posyłać w dzień Nowego  
Roku, biletów z powinszowaniem i obrócić tak oszczę­
dzony fundusz na bank dający zapomogę potrzebnym ziom­
kom. f *

Już wam doniosłem o skonie nieszczęśliw ego Jastrzęb­
skiego. Jastrzębski popełnił sam obójstwo, pomimo że był 
dobrym katolikiem i ży ł nąjprzykładniej. W  wilią śmierci 
spowiadał s ię ,  komunikował i oddał ostatnią a religijną 
wizytę siostrze Makrynie. Bacząc na skon tak religijny, 
duchowieństwo rzymskie pochowało Jastrzębskiego na 
cmentarzu.

W Brukselli, p. Bogdanowicz og ło sił przedpłatę na h i-  
storyą polską, napisaną dla niewiast, w formie powieści, 
która ma wychodzić co miesiąc w poszytach.

W Londynie wychodzi dzienniczek polski bez tytułu 
i w formie listów pisanych z kraju do przyjaciół. Pierw­
szy numer nosi napis: Głos krajow ca, drugi: S tary  w ia ­
ru s ga lieyan in , trzeci: krajow iec , czwarty: P ożyczka i  
lis t S za łapu ta  obyw atela z  nad G opła , piąty: S tary  w ia ­
ru s  i tym podobne. Dziennik ten uderza na'centralizacya 
towarzystwa demokratycznego polskiego.

Jenerał W ysocki osiedlił się stanowczo we Francyi. 
Mieszka on obecnie w Sceaux, pod Paryżem , w którym 
Znalazł zatrudnienie i utrzymanie. Mierosławski og łosił 
mały tomik objaśnień wypadków poznańskich w r. 1848, 
mający zbić zarżuty uczynione mu przez p. Moraczew- 
śkiego. Mieszka ón ciągle w1 W ersalu, gdzie trudni się 
dawaniem lekcyj.

W yszło nowe zdanie sprawy z prac towarzystwa lite­
rackiego Sv Anglii pod- tytułem : R aport o f  the tw entieth  
annual Meeting o f  the lite ra ry  associa tion  o f the fr ien ds  
o f  Poland. Zbiór zdań sprawy z prac towarzystwa lite­
rackiego będzie kiedyś stanowił ważny i ciekawy mate- 
ryał historyczny.

Przegląd Polityczny.

od kilku tygodni, wyjechał do H eide lbe rgu ,  chfcąS osobi­
ście bronić przed sądem wydanego prjteaż- śięc niedawno i 
skonfiskowanego dzieła: d° Histofyi XIX wieku.

Ż 20  stycznia.
Dowiaduję s ię ,  i e  rzfld okazał się z więk‘szą

przychylnością dla niektórych szkół polśfcićh, ;źałóSonyćK 
w Paryżu. Szkoły te uposażone jag w iec ie ,' w stały fun­
dusz, przez rząd francuzki, za Panowania L. Filipa, o ' e -  
brały r. 1847 w skutek powiększenia się liczby uczniów, 

nadzwyczajny, a dosc znaczny. Rzeczpospolita 
płaciła szkołom regularnie tak Zwyczajne jak nadzwy- 
cz*jne ftfhdjisze, alet^iedy nąstąpif coup dfetat, rząd1 od­
mówił funduszów nadzwyczajnych. Ten krok wprowadził 
w wielki ambaras szkoły polskie, szczególniej szkołę przy­
gotowawczą. X. Czartoryski potrafił, temu kilka m ićsię- ly-■■ - .  -  - - - - j r .  AleBsander
cy, wykołatać dla nićj, za rok 1852, w miejkdb TO,000 I ich kandydat został wybrany w iększością 97 głosów pr*»-

  w w ■

Z rozwiązanego Folkethingu duńskiego', 50  członków  
opozycyi wydało okólnik do wyborców sw oich, w któ­
rym przedstawiają stan rzeczy na sejm ie, stanowisko sw oje  
przy ostatniem głosowaniu (przeniesienie linii celnej nad
E lbę), a postępowanie gabinetu rozwiązującego Thing na­
znaczają jako niczem nieupowodowane. Ze znakomitości 
parlamentarnych podpisali tę odezw ę: biskup Monrad
radzcy stanu Spandet i Larsen, hr. Knuth, jeneralnv au-1 
dytor Halt, Orla Lehmann, szambelan Rosenórn profe 
sorowie Clausen, Wilkens i Kayser. Nowe wybory roz­
pisane są na 26 lutego.

—  Pod Francyą podajemy dzisiaj w całości mowę Ce- 
sarza Napoleona, mianą w sobotę 22go do zebranych 
w Tuillenes W ładz Państwa. Mowę tę przyniosła nam 
liorespondeneya lilogr. a u strya ck a , która odebrała ją 
drogą telegraficzną. Pierwsza to depesza telegraficzna tej 
rozciągłości.

Nadeszło dzisiaj franeuzkie dzienniki niewiele zawiera­
ją nowego. Conslilutionnel p isze , źe w sobotę 29go  
odbędzie się ślub cywilny Cesarza, a dopiero 31go ślub 
kościelny, do którego czynią już w Notredame przygoto­
wania. U trzym uje’się pogłoska, źe jeMnocześnie odbę­
dzie się w przyległej kaplicy ślub księcia Napoleona 
z księżniczką Wagram.

Depesza telegr. z Paryża 23go donosi, źe Monitor za­
przecza urzędownie wszystkim pogłoskom o zmianach 
w gabinecie.

Podczas gdy cały Paryż wyłącznie zajęty małżeństwem  
Cesarza, Debaty  z d. 22  b. m. zajmują się sprawą turecką 
i stosunkami atmosferycznemi Ahglli, i żadnej o owym 
ważnym wypadku niezawierają wzmianki.

Korespondent londyński Independance ważną podaj0 
wiadomość, źe lord John Russell ma odwołać zasady do 
jakich się przyznawał w pamiętnym liście do biskupa Dur­
ham o agressy i papteZkiej1 i porzucić zu p e łn ie  nie or*e- 
czną zasadę billu ó tytułach kościelnych^ kw e_
nadałoby gabinetowi jedność kierunku w te; . . ,
.1 ,1 , . j L U t ,  mu katolików i
stronnictw, st .w i.ją c  .  jedmSj J J -

banu ang eis* p njmB,„ej- wprawił świat finansowv i 
handlowy' w p e-ną nieSpókojność: chcemy tu mówić 0 
p o d w y ż s z e n i u  eskonty z 2 •/, na 3 procent. W  skutku tego  
konsoRdy s p a d ł y  znowu o połprocentu.

Ministeryum poniosło  p ierw szą k lęskę w  w yborach P 
John Sadleir cz łon ek  now ej adm inistracji DM anLii i  .
i „  koalicfi u llr . k .to lików  ,
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ciwko 91. N atom iast p. Gladstone kanclerz sprawiedliwo­
ści wybrany zosta ł nakoniec w Oxfordzie w iększością  
1022 g ło s ó w  przeciwko 898, które otrzymał p. Perceval.

F r a n c y a .
P a r y ż  20  stycznia. Monitor umieszcza dzisiaj na 

czele urzędowej części dziennika, co następuj*-. _ 
Bióra Senatu i Ciała praw odaw czego, tudzież 

członkowie Rady stanu zgromadzą się w sobotę w po­
łudnie w Tuilleryach, dla powzięcia od Cesarza wia­
domości o jego małżeństwie.

„Członkowie Senatu i C iała  prawodawczego obe­
cni w Paryżu  będą mogli p rzy łączyć się do swoich 
kolegów.“

— W  żadnym dzienniku paryskim nieznajdujemy 
dzisiaj p o w t ó r z o n e g o  artykułu Patrie, który wczo­
raj podaliśmy; zdaje się zatem, że artykuł ten umie­
szczony b y ł  jedynie w edycyi przeznaczonej dla pro- 
wincyi i zagranicy. Cokolwiekbądź, obrząd ślubny 
odbędzie się w sobotę Xi9go w katedrze Notrcdame
z wielką uroczystością. . . .

M ów ią, że w poniedziałek, w  dniu podpisania ślu­
bnego k o n t r a k t u  posłano zaraz zapowiedzi do mero- 
stwa Ig o  okręgu P a ry ż a ,  aby wymagane przez pra­
wo termina upłynąć mogły przed sobotą. Mówią 
rów nież, że posłowie obcych mocarstw odebrali już 
urzędową o tem notyfikacyą. U twierdza się coraz 
więcej pogłoska o małżeństwie księcia Napoleona, 
syna exkrola Hieronima z księżniczką \V agram wnucz­
ką m arszałka B erth ier ,  spowinowaconą przez swo­
ją  babkę z kilkoma domami książęcemi w Niem­
czech.

Zapewniają nakoniec, że w skutku niezmiennego 
projektu C esarza , p. Drouia de Lhuys minister spraw  
zagr. podał się do dymisyi.

— Oto n iek tóre  szczegóły, jakie w tym przedmio­
cie podaje Independance Belge:

Cesarz w tak głębokiej tajemnicy zamiar swój 
t rzy m a ł,  że nikt się go nawet niedomyslał. W  nie­
dzielę kuzyn jego książę Napoleon, głośno mówił 
z pewnym wysokim dygnitarzem, w duchu wprost 
przeciwnym temu, co się stało. S tary  król Hieronim 
także nic niewiedział. Dopiero w ieczór, po prze­
jażdżce w lasku bulońskim, Cesarz uda ł  się do swo­
jego stryja i zamiar mu swój w yjaw ił .  Ex-kró l s ta­
r a ł  się odwieść go od tego zamysłu; ale Cesarz od­
p o w i e d z i a ł ,  że mocno jes t  zdecydowany pójść za po- 
pędem s w o j e g o  s e r c a , a b y  d a ć  d w o r o w i  s w o je m u  
przykład cnoty, i że nic zmienić n ie  z d o ł a  j e g o  po­
stanowienia. Śtary marszałek miał odejść mocno z a -  
frasowany.“

Z apew niają ,  że komunikacya, którą Cesarz odczy­
ta biórom Senatu i C iała  prawodawczego bardzo bę­
dzie wyrazista. J .  C. Mość, ma w niej oświadczyć 
bez ogródki, że gdy usiłowania jego w celu pojęcia 
małżonki z panującego domu niepowisdły s ię ,  widział 
się spowodowanym do zaw arcia  zw iązku , po za  o- 
brębem książęcych rodzin, ale wedle uczucia swoje­
go serca. Cesarz ma w tym względzie przytoczyć 
szczęśliwe małżeństwo wielkiego stryja swojego z J ó ­
zefiną, w porównaniu z późniejszym jego związkiem, 
i ma w końcu dodać, że nie myśli podobnie jak naj­
starszy  syn Ludwika Filipa czekać lat siedm... Oznaj­
miając postanowienie swoje na radzie ministrów wczo­
ra jszej, Cesarz w y raz i ł  się: że Europa otoczyła go 
prawdziwym „bloku *em matrymonialnym*, uiechcąc 
w ięc prosić się o żonę wszystkich z kolei książątek 
niemieckich, postanowił ożenić się z panną Moptijo.

Podane przez nas wczoraj wiadomości o majątku 
narzeczonej Cesarza by ły  nieco przesadzone: panna 
Montijo ma 8 0 ,0 0 0  fr. dochodu. P<»ni dc Persigny, 
przyjaciółka od serca przyszłej cesarzowej, ma być 
mianowana pierwszą jej damą honorową.

Powiedzieliśmy że panna Montijo odziedziczyła 
po ojcu grandesę hiszpańską. Wedle praw H iszpań­
skich, córki nietylko dziedziczą grandesę, a l e j ą  n a ­
w et przelewają idąc za m ąż, na swoich małżonków. 
Tak więc Cesarz Napoleon otrzyma grandesę z r a ­
mienia swojej żony. Jeśli ją  przyjmie, obowiązany 
będzie wedle statutów z łożyć  stosowny deklaracyą 
szefowi grandesy— którym je s t  książę Montpensier 
syn Ludwika F il ipa , przez małżeństwo swoje z in­
fantką.

Depesza telegraficzna.
P a r y ż  22  stycznia*. Na dzisiejszem zebraniu w iel­

kich C iał państwa w Tuilleries, Cesarz w tych s ło ­
wach oznajmił im bliskie swoje m ałżeństw o:

„Donosząc wam panowie 0 bliskie,m małżeństwie 
mojem, stosuje się do woli ludu potylekroć objawio­
nej. Związek, który zaw rzeć postanowiłem, niezgo­
dny j est Ł tradycyami dawnej polityki; uważam to

za korzyść. F ran c y * » przez następujące po sobie 
gwałtowne rewolucye, coraz wyraźniej oddzielała 
się od reszty Europy. Każdy rząd rozsądny do tego 
zmierzać musi , aby ją  napowrót na łono monarchii 
wprowadzić; ale rezultatu tego łatw iej jest dopiąć 
przez sprawiedliwą i ^wolną politykę, prze -, lojal­
ność traktatów, aniżeli przez związek z jakim panu­
jącym domem, gdy takowy kładzie częstokroć w miej­
sce interesu narodowego interes familijny, a nadto 
niektóre przykłady z przeszłości, zostaw iły  w pa­
mięci ludu przesądne wspomnienia. Niezapomniał on, 
że od 7 0  lat wszystkie obce księżniczki, które za­
siadły na francuzkim tronie, w idziały  synów swoich 
rozproszonych lub wygnanych przez w’ojny lub re ­
wolucye. Jedna tylko kobieta żyw szą i szczęśliwszą 
zostawiła po sobie pamięć, a tą jest skromna, po­
czciwa żona jenera ła  Bonapartego, która niepocho- 
dziła  wcale z królewskiego domu. Niemniej przeto 
przyznać muszę, że małżeństwo Cesarza Napoleona 
z M aryą Ludwiką było wielkim wypadkiem, rękoj­
mią dla p rzyszłości ,  prawdziwem zadośćuczynieniem 
dla dumy narodowej. Widzieliśmy jak odwieczny i 
s ław ny dom A ustry jacki, z którym przez długi czas 
prowadziliśmy wojnę, ubiegał się o związek z w y­
branym naczelnikiem nowszej monarchii. Ale czyż 
niewidzieliśmy, ja k  natomiast pod ostatnim rządem 
cierpiała na tern miłość w łasna ludu, gdy następca 
tronu napróżno przez lat kilka s ta ra ł  się o zw ią­
zek z panującym domem, i w końcu wprawdzie u -  
zyska ł  rękę księżniczki, wysokich bezwątpienia cnot 
i zalet, ale z podrzędnego pochodzącej domu i innego 
wyznania.

„Gdy w obec starej Europy podnosi się nowa z a ­
sada w ładzy  do równej ze staremi dynastyami wy­
sokości, spodziewać się niemożna, aby przez poniże­
nie swojego herbu i usiłowanie wejścia a tout p n x  
w rodzinę książąt,  być do niej istotnie przyjętym. 
Dostąpić tego można prędzej, mając ciągle na pa­
mięci swoje pochodzenie, zachowując swój charakter, 
i zajmując rzt czy wiście naprzeciw Europy stanowi­
sko dorobkowicza, będące zaszczytnym tytułem, gdy 
się go dostąpiło przez wolne głosowanie wielkiego 
narodu.

„Z  tych powodów widzę się spowodowanym, od­
stąpić od tradycyj jakich się dotąd trzymano. M a ł ­
żeństwo moje jes t  interesem czysto prywatnym. Po­
zos taw ał tylko wybór osoby; dziewica na którą pad ł 
mój w y b ó r ,  p o ch o d z i  z  z n a k o m iteg o  d o m u ,  F r a n c u z k a  
s e r c e m ,  w y c h o w a n i e m  i w sp o m n ie n ie m  na k r e w ,  k tórą
je j  ojciec w bitwach cesarstwa przelał. Jako  H isz ­
panka tę przedstawia korzyść, że niema we Francyi 
rodziny, którąby obsypać potrzeba zaszczytami. Ob­
darzona wszystkiemi przymiotami serca ,  będzie ona 
ozdobą tronu, a w dniach niebezpieczeństwa jedną 
z najsilniejszych jego podpór. Katoliczka i pobożna 
s ła ć  będzie do nieba te same co j a  modły o szczę­
ście F rancyi; czu ła  i dobra, odrodzi się w niej cnota 
cesarzowej Józefiny.

„Oznajmić chcę Francyi,  że wolałem wybrać sobie 
małżonkę którą kocham i szacuję, aniżeli nieznajomą, 
przez której pojęcie mógłbym był niejakie otrzymać 
korzyści, ale te wymagałyby * drugiej strony ofiar. 
Nie okazując lekceważenia dla nikogo, idę za  po­
pędem mojego uczucia, zasięgnąwszy rady mojego 
rozsądku. Wynosząc nakoniec niepodległość, zalety 
s e rca ,  szczęście rodzinne, nftd dynastyczne przesądy 
i wyrachowania ambicyi, niemniej będę potężny, jak 
wolny. Wkrótce udam się do Notredame i p rzedsta­
wię Cesarzową ludowi i armii. Zaufanie jakie po­
k łada ją  we mnie, zapewnia sympatye ich dla tej, 
którą w ybra łem , a wy panowie, poznawszy ją, prze­
konacie się że i tym razem natchnęła mię Opatrzność."

Renty 4 ' / B: 1 0 4 ,  70 . Renty 3%  8 0 ,1 0 .

w tych dniach odeszły z Londynu dwa wagony uniwersalnych 
p igu łek  Hollowaya, k tó re  w M elbourne w ielki m ają p o kup ; bo 
lu d zie , k tó rzy  niegdyś nie byli w stan ie  zasilić się dostatecznie, 
przyszedłszy do m ajątku, nie żału ją  so b ie , żeby się raz  najeść 
d o b rze , i jed zą  tćż  tak  w ie le , że ich tylko p igu łk i M orissona 
lub Hollowaya wyswobadzają z przeładow ania żołądka.

—  D r. Carosio w Genui m iał ważne uczynić odkrycie. Użył 
on podobno elektrom agnetyzm u do rozłożenia wody w ten  spo­
sób, iż pow stały stąd  gaz (w odoród?) zupełnie może zastąpić 
parę. W ynalazca zachowuje w najw iększej tajem nicy swoje od­
krycie.

Ciągnienie loteryi lwowskiej 22 stycznia: 3 6 .  4 3 .  8 1 .  2 8 .  1 8 .  
przyszłe  ciągnienia 5 i 19 lutego.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 24 do dnia 25go styczn ia  : 
Konstanty  M orawski ze l .w o w a .  Eugeniusz  Sobolewski z R zeszow a .  
Maurycy P oogra tz  ze Smolić.

W y j e c h a l i :  Qiovani Gonzaga do Peiztu . Leopold Itrausi do 
Tarnowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K ursa telegra ficzne % dnia Z 5  styczn ia . Metaliki 5-oroe.

Metaliki 4 % -p ro o . 84’/ , . — Metaliki 4 -p ro c . 7G5/,.  — 
4-proo. z 1850 r. 92 '/.- -  3 '/,-p ro o . 48. — 1-proe. 19 '/,. 
* oiągn. z 1830 r. 350, 3 0 3 '/,. — Augsburg 109V4. — Londyn 
10 ar. 45. — Paryż 128 '/,. — Akoyo Bankowe 1357. — Akoye 
kolei żel. półn. Ferdyn. 3 4 0 .— Pożyczka z r . 1861 lit. A 9 7 ’/,,.  
B. 116 '/,. — Ont-D nan Dumpfsoh. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  26 Btyoznia. Banknoty 95*/4. — Pruski kurant 
102. — Itnperyały ros. 34 gr. 15. — Rublo srebr. 100. — 
Dukaty 19 złp. gr.115 — L isty  Król. Pola. i  kup. dają 101,
żądają. — L isty zast. galic. be , kupon, dają 91— żądają 9 1 '/,. 
Cwancygery staro 103, nowe 103* 4.

K u rs  lw o w s k i  z dnia 20go stycznia. Dukat holond. 5 a łr . 5 kr. 
Dukat oes. 6 z łr . 10 kr. — Półim peryał ros. 9 z łr .  7 k r. —
Rubel ros. 1 z łr .  46 kr. — T alar pruski 1 z łr .  37 kr. — Polski
kurant i pięoiozłntówka 1 z łr . 17 k r .— Kurs listów zast. w gul 
stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono próez kuponów tOO po — 
z łr . — kr. w m. k .— Sprzedano 100 po — z łr .  — kr. — Da­
wano za 100 z łr . 91 kr. 30 — Żądano z łr . 92 kr. —.

K u r s  w ie d e ń s k i  z dnia 24 s ty c zn ia .— Metaliki 9 4 '/4. — Nowa 
pożyczka. 85. — Akcye Banko wied. 1360. — A lcyo  kolei żol.
szl. 239’/ , . — Agio od z ło ta 16, od srebra 9 s/4.

K u r s  g ie łd y  w a r s z a w s k i e j  z dnia 6 (18  styczn ia: — weksle: 
Berlin 100 tal. 2-m . ż. r. 91 kop. 35 d. r. 91 fc. 20. — Gdańsk 
100 tal. 2-m . ż r. 9! k. 2 9 '/ , d. — k. —. Hamburg 300 b. m. k. 
2-m . ź. r. 139 k. 95 d. r. — k. —. Londyn 1 fot szt. 3-m . ż. 
r. 6 k. 17 d. — 18. — Paryż 300 frank. 2 -m . ż. r. 73 k. 80 
d. r. 73 k. 50. — W iedeń 150 z łr. 2-m . ż. r. 86 k. 40 d. r. — 
k. W rocław  100 tal. 2-m . ż. r. 91 k. 2 8 '/ , d. r. — k. —.

M o n e ty :— Im peryały  ż. r. — k. — d. r. 5 k. 15.
P a p ie ry : — Obligi skarbowe za 100 r. ź. r. — k. — d. r . —

k —. Obliji skarbowe za 4 ’/0 100 r. ż. r. 91 k. 80 d. r . 91
k. 55. L isty  zastaw ne nowe za 100 ż r ,  15 k. 18 d. r. 16 k 13. 
Obligacye udziałowe na 300 złp. ż. r. — k. — d. r. — k. —.
Nbligaoye cząstkowo na 500 złp. ż. r. — k. — d. r. — k. —.
C ert, fikały Banku lit. B. na 200 złp. i. r. — k. — d. t. _ k .—.
D twod. Kom. C ćrty f Likw. złp. 190 i .  r. — k. — d r. 5 k 35

K u r s  w r o c ła w s k i  z d. 24 stycznia. Banknoty BDetryaok. > 3  d. 
Banknoty polskie 98 V, ż. — L isty zastawne polskie dawne i 
nowe 9 8 '/, d. — L isty zastawne pozn&ń. 4*/, 105 '/., d. dto 
3 j° /, 9 8 '/4 d. — Kolej K rak .-górno-szląs. 9Ss/4 ż.

Obwieszczenie.
Prawnie zajęte ruchomości, jako to, s to la rszczy zn a , książki,  o -  

dzież męska, damska, bielizna, pająk szklany, zwierriadło,'  lichta­
rze mosiężne sto łow e i różne naezynia szklane i porcelanowe bedą 

j dnia 28 etyoznia r. b. o godzinie lOtćj i  rana przed Sukiennicami 
miasta Krakowa przez jubliozną lioytacyą sprzedane.

Kraków dnia 24 stycznia 1853 r.
( 5®) D ziarkow ski, c. k. komornik sądowy.

O bwieszczenie
Meble będą w dniu Igo  lutego b. r. tj. we wtorek o godzinie 

Ifitej z rana na plaou obok gmachu Sukiennic ni. Krakowa w dro­
dze egrekucyi sądowej przez publiczną l icytacyą  sprzedane.

Kraków dnia 24 stycznia 1853 roku.
(6 5 ) (podpisano) S ta n is ła w  S ierm o n to w sk i , e. k. kom. sąd.

*) K siąże O rleański.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Liczno em igracye zam orskie w płynęły nader mocno na 

podwyższenie p łacy robó t ręcznych w całej A n g lii, osobliwie 
w Londynie. Z trudnością m ożna dostać robotnika do domu dla 
n a p raw ; a  k ilka  tygodni czekać trzeba  na  zamówioną parę  bu ­
tów . Czeladnicy stolarscy np. zarab ia ją  dziennie 9 szylingów 
(1 8  zip.). W iększa część robotników  zajęta  po w arsztatach p rzed ­
siębiorców wysyłających do A ustra ^ ‘ gotową odzież i przed­
m ioty najpotrzebniejsze do użycia- Tysiące ubiorów, stolarszczy­
zna, ślósarszczyzna, b ielizna itp- okrętam i do kopalń złota, 
bo tam  robotn ik  woli pracować ^  mmach niż w w arsztacie i 
n iedba że mu przyjdzie dwa razy  drożój płacić za każdy a r­
ty k u ł niż jeg o  w artość wynosi- sobie wyobrazić ogrom ną
ilość wywożonych do A ustra lii artykułów , dość nadm ienić, że

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G I C Z N E .

24

25

i  Stan baromet. 
w mierze par. 
sprowadź, do 
0“ Reaumura.

27” &”> i s i  
„ 5 373
„ 5 107

Stan ciepła  
według  

Reaumura.

1* 4 
1* 4 
1* 0

Prężność 
pary  wodnej 
w powietrz 

czyli e.
V ”. 07 
2 07
1 89

Kierunek wiatru 
i natężenie.

wpuwsheodni średni 
wschodni »

S t a
a t m o s f e r y .

pochmurno

Zjawiska

napowietrzne.

Zmiana term. 
w ciągu dnia.

od do

+ 0 ° 3

Inseraty.
l. ms. KOMITET (4»
c. k. Towarzystwa Gospodarczo -  Rolniczego

K r  a k o w s k i  eg o.
G dy w połowie przyszłego m iesiąca Członek Tow arzystw a 

pan Jó z e f Zapalski z W ęgrzynow ic udaje się na kupno dla 
siebie owiec i  baranów  do sławnych owczarni w H erlitz  w Szląsku 
austryackim  —  K om itet podaje do wiadomości Sz. Czlonk. T o­
warzystwa , w zam iarze , aby, chcący korzystać p rzy  tćj sposo­
bności , z chętnie ofiarowanego pośrednictw a tegoż Członka 
w nabyciu owiec lub baranów, zechcieli się w prost z nim przed 
czasem porozumieć.

K raków  dnia 18go stycznia 1 8 5 3  r.
Zastępca prezydującego Darowski.

Sekretarz  Jerzmanowski.

W P a s I  o  / k m srm  mm  w 8aUch P0*1 J c lfnicm w so -fl 4 M l g 0 3 '% 8 1  bote dnia 29 stycznia i we
środę dnia 2go lutego d»ną będzie

w kostiumach. W łaściciel tejże nie »*e*ęd*^c ko«itów , dołoży e ta -  
ra n ia , aby tą  zabawą pod względem przyzwoitości i porządku we 
wszystkićm Śzan. Publioznośó — Cona wnijścia od
osoby 40 k r. mk. C J  P. G liński.

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  k o n st a n t y  s o b o l e w s k i. W DRUKARNI c za su A n t o n i  C z a p l i ń s k i  Zarz^dzca Drukarni.


